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KALENDARZ

Narodzenie N. M. P.
G orgonjusta Męczennika. 
Mikołaja z Tolent.10

C e n a  o g ł o s z e ń .
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25,

* każdy następny wiersz po k. 3.

TERMOMETR

D z i ś rano w poi.

Ciepła . . . . 10 15

BAROMETR

f  W czoraj ) , , • .
Dziś . |  p o goda- chmurzy się.

O-̂ JZiET̂ . IMIIJk-ST-A. KALISZA I JEGO OEOLIC.
W torek dnia 8 w rześnia 1814 roku.

kor sn m n " T ohodzl 3 ra z y  w t Jrdzl.en ) J- we W torki i P iętki w południe.— Cena Kaliszanina: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłko poczta kop. 40: miesięcznie 
P- 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedyńczy kop. ©. — Prenumeratę przyjmuj.'}: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 

dem itha, i miejscowe ksilęgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie beda.

W dniu 7 (26 sierpnia), jako w rocznicę ko­
ronacji J. C. K. M. Najjaśniejszego ALEXANDRA 

Mikołajewicza, i Jej C. K. M. Najjaśniejszej 
"j^rji Aleksandrównej, we wszystkich świątyniach 
hrześcjańskich i domach modlitwy starozakonne- 

8° wyznania, odbyło się uroczyste nabożeństwo 
odśpiewaniem hymnu „Boże Cesarza chroń.” Wie- 
Rorem miasto zajaśniało illuminacją.

Od Wydawcy.

»Kaliszanin" wychodzić będzie i w kw artale przy­
d y m  w tym samym formacie, program ie i cenie.

Szanowni Prenum eratorow ie raczą zgłaszać się 
y^eśn ie  z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Potnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 

pfirwszych numerów, których niepodobieństwem 
«  opisu jącym  się późno Prenum eratorom  do­
u c z a ć .

Rozporządzenia Władz miejscowych.

^  i>Kaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 

Zesyłce, lub niedochodzenie, nie od Wvdawcv 
p°chodzą. -a

Prenum eratę przyjm ują wszystkie tutejsze księ­
ż n i e ,  a nadto kan to r Wydawcy. Szan. Prenu- 
'Ueratorowie z prowincji raczą w przedmiocie p re­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
o-aliszamna, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kw artalnie w miejscu 
a- 1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 0 0  (mo- 
eta drobna może być nadsyłaną markam i poczto­
w i) ;  miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 

4 kop. 3 5 ; num er pojedyńczy kop. 6 .

—  Zm iany w służbie. —  Z  rozporządzenia R z ą ­
du Gubernjalnego: B urm istrz ra. Zduńskiej-W oli 
Jan  Grużewski, mianowany referentem  spraw po­
licyjnych przy turekskim  urzędzie powiatowym: 
na miejsce zaś jego dymissjonowany assessor kol- 
legjaloy Teodor Wejmar. B. expedytor poczty 
w m. Turku M ichał Wein, mianowany kassjerem 
M agistratu m. Turku. K assjer M agistratu miasta 
Zduuskiej-W oli Wincenty Kulejewski, zaliczony do 
składu Rządu Gubernjalneg# aż do dalszego roz­
porządzenia. Urzędnik kancellaryjny Rządu Gu­
bernjalnego Maksymiljan Ćwierciakiewicz, miano­
wany kassjerem przy zduńsko-wolskim M agistra­
cie.

Rozporządzeniem p. Zarządzającego M inister­
s tw em  Spraw W ewnętrznych z d. 24 lipca, mia- 
| nowani: 1) lekarzem Ś. Mikołaja w Łęczycy, le- 
jkarz  Augustyn Thugut; 2) lekarzem przy więzie­
niu łęczyckiem, lekarz W ładysław Nowakowski.

Z  rozporządzenia Zarządu Pocztowego: Officjali-
sta kancellaryjny bessarabskiej Izby Obrachunko 
wej Mikołaj Krowiecki, mianowany młodszym sor- 
tyrowszczykiem w łęczyckiem biurze pocztowem.

Przeniesieni jeden na miejsce drugiego: Nadzór- j  

cy stacyj pocztowych: kłodawskiej, w gub. kali­
skiej, Grzegorz Maciejko i iwanowskiej, w gub. 
połtawskiej Jan Lisienko. Nadzorcy stacyj poczto­
wych: porczyóskiej, w gub. kaliskiej Jan Szczer- 
bakow i wolborskiej, w gub. petrokowskiej Jew- 
g raf Miedwiediew.

Uwolnieui od obowiązków na własne żądanie: 
Nadzorca stacji pocztowej w Błaszkach, Maxyrail- 
jan  Pągowski i nadzorca stacji pocztowej, w Bolesła­
wcu, Jan Dobrowolski.

Z  rozporządzenia Naczelnika Kaliskiej Dyrekcji 
Naukowej. — Mianowani: nauczycielka domowa A- 
leksandra Frydrychowa, dam ą klassową Kaliskiego

Żeńskiego Gimnazjum; po ukończeniu kursu nauk 
w łęczyckiem seminarjurn nauczycielskiem, P io tr 
Nowicki, nauczycielem szkoły początkowej katolic­
kiej we wsi Dyskornie, pow. wieluńskiego; b. nau­
czyciel szkoły początkowej katolickiej we si Cze- 
starach , pow. wieluńskiego Karol Tyzler, nauczy­
cielem szkoły początkowej katolickiej we wsi Ł a ­
giewnikach, tegoż powiatu; nauczyciel szkoły po­
czątkowej katolickiej w posadzie Prażka, powiatu 
wieluńskiego, Piotr £ukw iński, nauczycielem szkoły 
rzemieślniczo-niedzielnej w tejże posadzie, z po­
zostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach; 
nauczyciel szkoły początkowej katolickiej w m. 
Słupcach, Jan  Paszkowski, nauczycielem szkoły 
rzemieślniczo-niedzielnej w temże mieście, z po­
zostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach- 
po ukończeniu kursu nauk w łęczyckiem semina- 
rjum  nauczycielskiem Aleksy Badurski, nauczycie­
lem szkoły początkowej katolickiej we wsi Roza- 
linie, pow. konińskiego; po ukończeniu kursu nauk 
w łęczyckiem seminarjurn nauczycielskiem Jan 
Niemirowski, nauczycielem szkoły początkowej ka­
tolickiej we wsi Domaniewie, pow. łęczyckiego; 
b. szeregowiec zbornej komendy przy petrokow- 
skim gubernjalnym  bataljonie, Tytus Jabłoiiski, 
czasowo pełniącym obowiązki nauczyciela szkoły 
początkowej katolickiej w osadzie Bibijannie, paw. 
turekskiego; b. wychowaniec seminarjurn nauczy­
cielskiego w Warszawie, August Limow, nauczy­
cielem szkoły początkowej ewangielickiej we wsi 
Kobyle, pow. łęczyckiego.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Ju tro , t. j. d. 9 września, jako w uroczy­
stość poświęcenia kaplicy w kościele Śgo Józefa, 
będą wykonane w tymże kościele w czasie summy

WYCIECZKA W  OBCE K liA JE .
(Dokończenie).

Na obszernym placu przed pałacem, w dalekiej 
^fspektyw ie spostrzegam na kamiennych piede- 
J*>ach dwa frontem  do siebie zwrócone posągi. 
^Dhżam się z uszanowaniem, i poznaję, że jeden 
j.y°braża księcia Eugenjusza, drugi arcy-księcia 

®rola. Dzielne rumaki, jakby wiedziały, kogo 
Swoich dźwigają grzbietach, dumnie się wspi-*» , c iL / icbavU )  u u i u u i G  w o p i

» Oni zaś przybrani w wojskowe rynsztunki,
s Pjawicą podniesioną do góry, zdają się wygła 
j®®, jeden przed drugim, świetue czyny swoje

0) odparł C atinat’a”—praw ił hercog Eugenjusz,
ęp°t>iłem Villeroi pod Chiari, zwyciężyłem F ran ­
i ó w  i Bawarów pod Hochstaedt, a chociaż pod 
ą Saano, Vendome mnie zm itrężył, jakżem  się je- 
<]• świetnie popisał, gdym Medjolan i Lombar- 

Przywiódł do posłuszeństwa. Oudenard i Mal- 
<łuet świetnemi laury ozdobiły czoło moje.” 

t J . r?wda” — odrzek ł” arcy- książę Karol. „Ale 
Czjljż i a> czyliżem nie pokonał Jourdan’a i Moreau?
Zą p m przerzucił napowrót Francuzów po 
^to k °n>ec Pyl tych naszych usiłowań?
tab.’ ie  jak  W aszą Wysokość Yillars pod Denain,
_ * frinio u  ~ i?«i__ .mli ; uB onaparte pod Eckmuhl, Esslingen i Wa- 

stanowczo pobił i kosztem naszego św. Ce­

sarstw a wyniósł Francją do szczytu potęgi i sław y.” 
„Uspokójcie się wielcy bohaterowie”—ozwał się 

jakiś głos tajemniczy. „Ta Francja, która was 
tak  okrutnie upokorzyła, sama dziś leży na a re ­
nie świata, jak  lew pokonany; Borussja zdarła  jej 
z czoła wszystkie laury, i z mieczem w ręku gro­
zi ostateczną zagładą.”

„Bodajby tylko Francji!”— zaszeptały spiżowe 
postacie. „Czyjeż to dziś czoło uwieńczyła koro­
na Cezarów? Straszna trwoga nie dozwala po­
piołom naszym zażywać spoczynku, na myśl, że 
ten Wiedeń, co przewodniczył wszech—germanów 
rzeszy, ta  stolica rodu, w którego państwach słoń­
ce nigdy uie zachodziło, zamieni się wkrótce mo­
że w naczelue miasto prowincji nowo-prusko-nie- 
mieckiego Cesarstwa; a ten Burg, to wiekopomne 
gniazdo Habsburgów, posłuży za mieszkanie dla 
ober-prezydenta i całej świty jego urzędników.” 

Tu znów dał się słyszeć głos tajem niczy: 
„Popełnione błędy, wydają smutne następstwa. 

B łądziła  nieraz wielce polityka austrjacka, dziś 
to je j na pociechę zostaje, że i p. Bismark nie 
je s t nieomylnym.”

Zaledwiem m inął cesarską dzielnicę, gdy znów 
wspaniały pałac zatrzym ał mnie w drodze. Linje 
horyzontalne, dachy z włoska wyrównane, orna­
m entacja bogata. Zdjęty ciekawością, podnoszę 
oczy i czytam: Opernhaus.

Ha! Bogu dzięki,—spędzę wieczór w przybytku 
Apollina, usłyszę sławną wiedeńską orkiestrę, u- 
słyszę biegłych artystów, prim adonnę, k tóra po­
dobno z p. Patti o pierwszeństwo współzawodni­
czy. I w jakiejże to sztuce? Oto w arcydziele

Halewiego, w „Żydówce,” które jest zbiorem tylu 
wzniosłych pieni, zachwycających melodyj, sytuacji, 
zdolnych poruszyć wszystkiemi fibrami, chociażby 
najzimniejszego człowieka. W łaśnie też po trze­
buję takiej duchowej łaźni, takiego odświeżenia 
wrażeń. Trzydzieści kilka la t upływa, jak  pierw­
szy raz ten utwór słyszeć mi się zdarzyło. Bę­
dzie to moje odrodzenie, chwilowe odświeżenie 
szczęśliwych la t młodości.

Próżne nadzieje!
Nim zdołałem przeprzeć tłumy oblegające b iu ­

ra sprzedaży biletów, już żadnego nie znalazłem 
z tych, któregoby ceua moim odpowiadała zaso­
bom. A więc dalej w podróż przez Kolowrat-Ring, 
przez Park-R ing, Stuben-Ring ku domowi.

W miarę zwiększania się zm roku, wyręczyciel 
słońca, gaz, b ra ł się do dzieła; ale ciemności wy­
raźnie drw iły sobie z tego zarozumialca. Jego 
migotliwe św iatełka służyły tylko do lepszego u- 
wydatuienia nocy. Tak to i nasze nauki; n ieje­
dnemu 3ię zdaje, że przy ich pochodni u jrzał 
szczyty Himalai, a on zaledwie koniec swojego 
nosa zobaczył. Co do mnie, oprócz tej na obli­
czu mojem wyniosłości, po długim i nużącym po­
chodzie, zoczyłem na szczęście most Radeckiego, 
a tuż ulicę Prager-Strasse, gdzie poczciwa „H un- 
garja” w otw arte przyjęła mnie objęcia.

N azajutrz zrana, po dwudniowym pobycie, opu­
ściwszy stolicę^ Habsburgów, już późno wieczorem 
stanąłem  w Krakowie. Jak  wyrazić udręczenie 
moje, gdy ufny w daw ną renomę, kazałem  się 
zaprowadzić do hotelu X. Nic lichszego, nic 
brudniejszego nie można sobie wyobrazić, nad
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różne śpiewy religijne pod dyrekcją  p. Melcera, a 
mianowicie: Mszę Gounod'a in C. dur  wykona chór 
męzki; na  Graduate, „M odlitwa do Boga-rodzicy,” 
Moniuszki, solo sopran-, na  Credo, Hym n Moniuszki, 
duet, alt i bas; na  Offerlońum „O Salutaris ,’ Ros­
siniego, solo sopran; na Benedictus ,;Ave M arja ,” 
Cherubiniego, solo alt.

Zdaje się, że kwestja s ta łe j orkiestry  w K a­
liszu, już  w tych czasach do stanowczego docho­
dzi rozwiązania, a dojść doń powinna, jeżeli nie 
chcemy stanąć niżej dzikich Czerokezów, albo H ot 
tentotów , u k tórych przecież muzyka liczy się 
między potrzeby życia. Pomiędzy p. Orzechow­
skim, a umocowanymi w tym celu dwoma delega­
tami z g rona tute jszych lubowników tej córy n ie­
bios, łagodzącej cierpienia i rozweselającej z a ­
smuconych, s ta n ę ła  odpowiednia umowa. Umowa 
ta  je s t  mniej więcej tej treści,  iż mieszkańcy t u ­
tejsi zapewniają panu Orzechowskiemu subwencję, 
w ilości 2,700 rs. rocznie, k tó rą  to kwotę oprócz 
przyrzeczonego zasiłku  ze s trony władz miejsco­
wych, dostarczyć ma subskrypcja w wysokości 15 
rs.  za bilet familijny (do liczby czterech najwy­
żej osób) i 8 rs. za bilet pojedynczy, na  50 kon ­
certów rocznie, po jednym  na tydzień. Jeżeli 
z.ważym, że po rozpieizchnięciu się bawiącej tu 
niedawno orkiestry  łódzkiej, po przyjęciu przez 
p. Lewandowicza (dotychczasowego dyrek to ra  a- 
matorskiej muzyki) obowiązków kapelmistrza dy­
wizyjnego, Kalisz pozostałby zupełnie bez tej,  tak  
ważnej, niezbędnej prawie przyjemności, to p rzy­
znać musimy, że w arunki ofiarowane p. Orzechow­
skiemu i przyję te  przez niego, nie mogły być ko­
rzystniej z jednej strony, a z drugiej sumienuioj 
obliczonemi. Miejscem koncertów będzie wyborna 
ppd względem akus tyk i sala korpusowa, odpowie­
dnio urządzona.

—  W dniu 1 września, w godzinę po o dp ra ­
wieniu mszy św. we wsi i gminie Chełmno, pow. 
kolskim, wszczął się pożar w kościele parafjaluym, 
który zgo rza ł  do szczętu; kościół ten  s taraniem  
ks. T., proboszcza tam te jszego został zupełnie od ­
nowiony; ap p a ra ta  uowe sprawiono, i j a k  pan ienka 
w szacie godowej oczekiwał na przybycie wier­
nych w dniu  8 września, jako  w dzień odpustu—  
przytein zgorzał szpital, czyli dom schronienia dla 
starców i kalek, jako  też dla służby kościelnej, 
mieszkanie proboszcza pomimo k ilka-krotnego z a ­
palenia się, zos tało  uratowane, za co wdzięczność 
należy się głównie p. L., który pomimo wieku, 
z n ieustraszoną odw agą walczył ze strasznym  ży­
wiołem; także spaliły się zabudowania wdowy W a­
silewskiej,  zaledwie dom mieszkalny uratowano. 
C a łe  więc mienie nieszczęśliwej poszło z dymem; 
Świadkiem niemym klęski była nieboszczka B. syno­
wa niedawno wyszła za  mąż, k tó ra  s ta ła  na k a t a ­
falku, i k tó rą  z domu mającego się zapalić wy­
niesiono. P rzyczyna pożaru niewiadoma.

*»* Na całym cywilizowanym świecie, po mia­
stach, przez ciąg dni gorących, przepisy policyjne

nak a zu ją  stróżom kamienicznym, o pewnych o zn a­
czonych godzinach, zazwyczaj trzy , a niekiedy 
cztery ra zy  na dzień, skrapiać ulice i polewać 
chodniki.  W W arszawie strażnicy  policyjni, czyli 
j a k  tam  nazyw ają  stójkowi, pilnują tej czynności 

i z wzorową punktualnością . Takie kropienie ulic 
i polewanie chodników, dwa bardzo ważne wydaje 
skutki: och ładza  choćby chwilowo zbyt wysoką 

‘ tem peraturę ,  i zapobiega kurzawie,  której tum a- 
’ ny zabójczeini są  dla oczu i piersi. Czyżby u nas, 
choć to już  co prawda, koniec lata, i spóźniliśmy 

; się nieco z naszą uwagą, nie należałoby zaprow a­
dzić tego zwyczaju?..  Czy nie byliby za to wdzię­
czni, zw łaszcza mieszkańcy ulicy Warszawskiej, 
gdyby mogli częściej rozpoznać kogoś idącego po 
drugiej stronie ulicy, co dziś im bardzo często, 
z przyczyny zasłan ia jących  im przeciwległe domy 
obłoków pyłu , z wielką t rudnością  przychodzi?

*%  Chociaż niebardzo posilny, ale za to sm a­
czny, zdrowy i orzeźwiający pokarm  stanowią o- 
woce, byleby dojrzałe, oraz niezepsute. One i 
pragnienie ugaszą  w spiekotę, i podniebienie wca­
le przyjem nie połechcą. Każdy też, młody i s ta ­
ry, lubi zazwyczaj owoce i chętnie raczy się n ie­
mi. Moglibyśmy jednak  stawić sto przeciw je d n e ­
mu, iż najzaciętszego am ato ra  owoców, n iedługo 
opuści chę tka  do ulubionego przysmaku, jeżeli się 
przejdzie raz  i drug i po rynku, wzdłuż szeregu 
obdartych  i niechlujnych przekupek, k tó re  niewy- 
myte Bóg wie od ja k  dawna, rękami, na  jak ich  
„rzepę siabby mo&na," t łoczą swój tow ar  w brudne 
kw arty  i półkw artówki. Jak iż  straszny a upoka 
rzający nas  kon tras t ,  wydałoby zestawienie k a l i ­
skiej hand lark i  owoców z pierw szą lepszą z p rze ­
kupek  z za Żelaznej Bram y w W arszawie,  a b a r ­
dziej jeszcze z jakiegokolwiek miasta, albo m ia­
steczka w Niemczech i we Francji!

Nam to wprawdzie, ani zapewne nikomu 
nie zawadza, że szyld zwiniętego od kilku mie­
sięcy handlu win w połączeniu  z re s ta u rac ją  K u­
nińskiego, obok poczty, wisi dotychczas niezdjęty; 
ale zw racam y uw agę osób, zajmujących lokal po 
tymże Kunińskim, iż tym sposobem może ktoś naj- 
niewinniej nabawić je  niepokoju, skutkiem pros te­
go qui pro quo. Przypuśćmy albowiem , iż zg ło­
dniały  passażer  extrapocztowy, wysiadłszy przed 
sąsiednim domem, jako  przed s tacją , dostrzeże 
późnym wieczorem przy blasku la ta rn i  gazowej, 
albo księżycowego światła ,  pocieszający ów dla żo­
łą d k a  napis: w takim razie gotów się dobijać do 
drzwi, albo do okiennicy, i bezpotrzebnie p rze ry ­
wać sen ta k  miły i potrzebny po t rudach  dzienne­
go zajęcia.

—  Ażeby się przekonać, o ile l itograf ja p rze ­
szkodziła rozwijaniu i upowszechnianiu się klasy 
czuego sztycharstwa, dosyć je s t  porównać miedzio­
ry ty  np. J .  Volpato, z s ły n n ą  edycją Hanfśtaen 
gla galerji drezdeńskiej m folio, łitografowaną.

Podobne porównania zawsze wykazują  ca łą  niż 
szość litografji.

stancję, k tó rą  mi na nocleg przeznaczono. Mu­
siałem wmówić w siebie, że za jak ieś  przewinie­
nie wsadzono mnie do ciupy. To innie tylko po- 
ciesźało, że na ju t ro  inny mi przyobiecano pokoik.

Tak  się też stało.
W prawdzie podobny był on do jak ie jś  piecza­

ry, gdzie promyk słońca uigdy nie dochodzi, a 
stęchlina i wilgoć oddech tamują, t rzeba  się j e ­
dnak  było pogodzić z losem. Albożeś to przybył 
na  rekolekcje do Krakowa? wszak żadnej pokuty 
w zamknięciu odprawiać ci nie naznaczono. W łó ­
czyłem się też cały dzień  po różnych k ą tac h  t e ­
go s ta rego  grodu.

Zwiedziłem daw ną znajomość: Wawel, kościoły, 
S tradom , Kazimierz, p lantacje i t. d. Wszędzie 
zna lazłem  widoczne ślady ulepszeń. Z tern wszyst- 
kiem całość, zdaw ała  mi się nosić na  sobie ja k ąś  
chorobliwą cechę. Na tw arzach  mieszkańców czy­
ta łe ś  przerażenie  po dopiero co przebytej chole­
rze. Co razem wzięte, sm utne sprawiało wrażenie.

Zgrzybia łe  Sukienuice, oczekują miłosierdzia 
Boskiego: odrapane,  zhydzone, zda ją  się dziwić, 
że dotychczas względem nich nic nie postano­
wiono. Śmieją się, wytrzeszczając pożółkłe i spru- 
chniałe  zęby z tych dzisiejszych postępowych a r ­
chitektów, co to z wielkim nak ładem  chcieliby 
im zupełnie niezgodny z ich przeszłością  strój i 
postać nadać. Gdy tymczasem tylko w s ta ro -  
świeckiem ub ran iu  byłoby im do twarzy. Dalej 
do kielni,  a  żw aw ol—oczyśćcie nas  z wiekowego 
plugastwa, powykrawajcie  różne narośla  ciało 
nasze pokrywające, wyzwólcie z zasp, wyrównaj­
cie przed nam i i w około uas przestrzeń, ja k  n a ­

leży, obleczcie w nowy, ale według s ta rego  kro ju  
żupan —  ot, w taki sam, jaki nosiłyśmy ongi za 
czasów Wierzvnka, a  przysięgam, na Boga przod­
ków naszych, że z dalekich stron ściągać będą 
ciekawi, by nas u jrzeć  i podziwiać naszą  czer- 
s twość i urodę.

Co muie zastanowiło —■ to ta  względua cisza, 
ten brak , prawie zupełny ua ulicach, ruchu i ży­
cia. Może to wakacje są tego powodem— pomy­
ślałem, — ale przecie uby tek  k ilkunastu  rodzin  z a ­
możniejszych, czyż powinien ta k  dalece wpływać 
na opustoszenie m ias ta?  Na plantacjach prawie 
nikogo nie spotkałem; kościoły puste —  uawet 
w niedziele i święta na t łoku  w uich nie było.

Chodząc po plantacjach, przekonać się można 
było, że dziś są one o wiele lepiej utrzymywane, 
niż przed dwudziestu  kilku laty. Zdobią je  dziś 
p iękne w niektórych miejscach trawniki,  płotki, 
wygodne ławeczki,  i zgrabne z wodą sodową a l­
tanki.  Tylko to  mnie dziwiło trochę, że w nich 
nie widziałem trudniącej się sprzedażą tego chło­
dzącego napoju, płci żeńskiej; ale dojrzałych o 
snopiastych wąsach sarm atów. To naprow adza 
na myśl, czy czasem nie b rak  tym panom poważ 
niejszego zatrudnienia?

Je d n a k  Kraków się wznosi — buduje wspaniałe 
po przedmieściach kamienice, pałace, — tylko j a ­
koś dusza jego mało daje życia. Czy zaklę ta  
w pieczarach Wawelu, nie ocknę ła  się jeszcze?

Z powodu wakacji, t e a t r  zas ta łem  zamknięty- 
Posiedzenia w nowo-utworzonej A kademji w za ­
wieszeniu. Przynajmniej mogłem jej niedawno u- 
kończone mieszkanie podziwiać. Ten gmach wznie-

Z drugiej strony, wynalazek drzew ory tn icy  
wynagrodził  nam u ła tw ien iem  rozpowszechni®01̂  
wszystkiego, co tylko rysuukiem  oddane być ®°. 
że. Obfitość więc i taniość pism illustrowanyc*1 
ich błogie skutki,  zawdzięczamy d rz e w o ry tn ic y 111 
k tóre  dziś już  u nas s tanęło  na wysokim stop01 
doskonałości.

Zadaniem  pism illustrowanych jest kommuuik®' 
wanie nam wszystkiego tego w drzeworytach, ®® 
z przeszłości lub teraźniejszości obchodzić nas ®°' 
że w ogóle, a w szczególności illustrowanie p®' 
wieści, poezji lub historji, ku  czemu dotychczas®' 
wi nasi rysownicy okazali się dostatecznie uzd®1' 
nieni. Nie możemy jednak  tu ta j przemilczeć ® 
szczególniejszym talencie, k tó rego  utwory zasil®' 
j'ą nasze illustracje —  nie należy on do zwykł)'®*1 
illustratorów w rzeczonym  wyżej zakresie, SÓJ 
on ja k o  mistrz — kompozytor, pospolicie illustr0' 
je  własnego ducha, każdy więc jego d r z ewo U.  
ma wartość kompozycji oryginalnej, z a c z e r p n i j  
w głębokości swego natchnienia.

Zbyt znanych powszechności naszej prac j e?° 
rozbierać nie będziemy, tyle tylko wypada nam ° a®' 
mienić, że prace p. Andriollego, będące objaw®111 
wrodzonego mu genjuszu, są  tak  s y m p a t y c z n e j  
z niecierpliwością wyczekuje się te rm inu  tygodni®'  
wego, aby się. znowu spotkać z nowym jego lBl” 
strzowskim utworem.

Tu je d n a k  wypada nam zwrócić uwagę, że k*?' 
runek, jak i nada ł  p. A. swoim wyróżniającym sl* 
zdolnościom, nie odpowiada jego powadze— ut,v0' 
ry i wykonanie takiej artystyczności,  r a d z i b y j  
oglądali malowane olejno. B yłaby to wielka szk®' 
da dla sztuki krajowej, jeżeliby p. A. nie miał k'e' 
dyś zająć miejsca w galerjach m alars tw a nasze? 
(rysunki bowiem tu się nie kwalifikują, ani naW®. 
akwarelle ,  k tó re  zazwyczaj zdobią jak i  gabi°®. 
oddzielny). A zapraw dę u tw ory jego są wyższj? 
ar tystycznej wartości, aniżeli wiele innych, z r '  
remi pospolicie spotykamy się w znacznych rozm1®' 
rach olejno raalowaneini.

W końcu, w imieuiu naszego ogółu artysty®2' 
nego zanosimy prośbę do redakcji „Kłosów,” ftże' 
by nas zechcia ła  zaznajomić z wizerunkiem 
by p. Andriollego (jeżeliby to nie obraziło  je? 
skromności), jako  mistrza, k tóry  tak  świetnie zd®̂ 
ł a t  zainteresować artystów  i amatorów m a la rs^  
krajowego.

  oooogfoooo—  -----

(Art. nad.) — Szpital śg o  Mikołaja w %  
czycy nie posiadając s ta łego uposażenia i opic1'8̂ ,  
byt swój jedynie na  zwrocie kosztów kuracyj’1̂  
i dobrowolnych ofiarach, w obec nadetatowej ‘‘ t
by chorych, potrzeby ważniejszych meljoracij) 0 ... 
zwiększającej się ciągle drożyzny wszelkich °r.', 
kułów, znalazł się m aterja ln ie  w trudnem  P0^  
żeniu, nie mogąc uniknąć długów, które od r®,  
1871 rosnąc, stopniowo doszły do poważnej pł.j.

W takiem  położeniu  rzeczy, k rępującem  dzi®1

siony s tarauiem  i gorliwością ś .p .  kaszte lana 
rzeczywiście pięknie i wspaniale się p r z e d s t a ^ e 

Jeden  z wieczorów, przepędziłem w ogj'° 
na Strzelnicy. N iebrak  tej miejscowości p i ^ t f  
go odrzewienia, zieleni, cienistych skrytek,
i gaików, n ieb rak  miłego chłodu. K apela. u.
skowa na es tradzie  wygrywała tam, rozffi8ltetfje
twory. Publiczności było dosyć. Panie  i PaIl0I3c'
poubierani modnie, schludnie, zapija jąc różne „
k tary ,  gwarzyli swobodnie. Całość ta  wyg‘3
barwnie; na jej tle, niby jakie konstellacje, » 
tn ia ły  m undury  wojskowe. jgifl

Nakoniec trzeba było wyjeżdżać. Zażąd® 
rachunku. Niestety! korzysta jąc zapewne 'l  ^  
siedztwa Wieliczki, pan X. tak  go osolił, ie  
ja portm oneta omało co nie uległa ostate, c*C' 
klęsce. Gdyby był przynajmniej w dał się 3,oCjey 
góły, tobym się do tego czasu nie silił na a $  
kanie, co to za przedmioty i jak ie  Vo il  $  
w tak  wysokiej u niego cenie. Tymczasem j4J 
m ając się syntetycznej metody, ryczałtową P zj- 
summę, k tó rą ,  niechcąc się wodzić do w°J ^y®1 
płaciłem, z tern postanowieniem, że choci ^ e. 
miał żyć la ta  Matuzalowe, a włóczyć się V°. 0tel® 
cie, j a k  żyd wieczny tu łacz , nigdy już d°
X. nie zawitam. r l e fl,lCeś

Przebywszy Mysłowicką Saharę, przez 
Katowice, co z powodu licznych swych dy z(]g- 
i ogniem ziejących frvszerek i fabryk W z 'ez, P9 
ją  się być pańs tw em  ciemnego E re b u ;— P® z6śh' 
prusaka wystrychnięty Ostrów, s t a n ą ł e m  na­
wie am o Domini... roku Pańsk iego  i t- j § 
szym kochanym grodzie nad P r o s n ą -
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instytucji, nie pozostało Radzie powiatowej, 
w  obmyśleć środki zebrania naraz  zuaczniejsze- 
»° funduszu, i w tym celu urządzono loterję  fan- 

k tóra  0(lh/ ła  si§ w “ • Łgczycy w dniu 14 
^ b) lipca r. b., i zasiliła, jak  niemożna pomyśl- 

leJ nadzieje Rady, a świetny jej rezu lta t  o wiele 
Poprawił in teressy  szpitala.
» Rezultat ten  jes t nas tępujący: wpłynęło: 1) z o- 
g-*r w gotowiźnie w miejsce fantów" rs. 357 kop. 
.*> 2) ze sprzedaży 5000 biletów po kop. 20, rs.
M a ’ ^  z bufetu r s - 7 k ° P : 41 * Pół; 4) od o- 
°o nieposiadających biletów za wejście do ogro- 
,u ra. 10 kop. 50; 5) ze sprzedaży bukietów i 
dobrowolnych ofiar podczas zabawy rs. 132 kop.

Wydano: 1) na kupno fautów rs. 34 kop. 55, 
*> dla muzyki rs. 25, 3) na urządzenie  namiotów 
*• 100 kop. 8, 4) za przygotowanie biletów rs.

kop. 14; razem rs. 171 kop. 77, zatem  czysty 
oochód wynosił rs.  1335 kop. 85 i pół, z k tó re-  

Po przejrzeniu i zatwierdzeniu rachunków, wy- 
Pjacono wierzycielom szpitala na rachunek  żale- 
«ł°ści po koniec 1873 roku rubli 1025 kop. 22, 
eszt§ zaś rs. 310 kop. 63 i pół, przeznaczono na 

^oliorację, sprawienie bielizny i t. p. potrzeby.
. Rezulta t ten podając do wiadomości ogółu, Ra- 
? powiatowa czuje się w obowiązku zacnym pa- 

f lom i panom za trudy  podjęte przy  zbieraniu 
caotów i chę tną  pomoc w spełuieniu loterji, oraz 
ałL‘j publiczności za  szczere poparcie, niaiejszem 

‘dbliczue oświadczyć podziękowanie.
Członek rady, Jakobi.

I teatralnych: podśm ietanka t . j .  trzym ająca  środek 
między a rys tokrac ją  i dem okracją , nie chc ia ła  pe 
wnych osób, aby razem  występowały, lub też znów 
niektóre n ieby ły  w możności wydatkować na toa ­
lety stosowne do roli, a chociażby były w możno­
ści, to na raz, byłoby zawsze uszczerbkiem , dość, że 
w re z u Rapi? b rak ło  dam do wystąpienia; prosić 
zaś biedniejszych —  to ujma honoru, t a k  więc dla 
ulgi licznych ofiar, nie możua było ze swe^o ja  
zrobić poświęcenia: dla o tarc ia  łez nieszczęśliwym 
me możua było na jeden wieczór podać bratniej’ 
dłoni niżej położonej biedniejszej iscocie'

S m u tn ą  tę prawdę, że wszystko kończymy na 
projekcie, musimy niestety zastosować do s iebie— 
bo podobno i uorgamzowanie straży ogniowej bar­
dzo wolno postępuje, i takowa pewnie do życia po­
wołaną nie będzie. ję

i.za nominowała tamże wikarjusza Kubeszaka pro­
boszczem. Gdy dziekan Rzemiewski z Ja roc ina i 
miejscowy wikarjusz książki nie chcieli mu ksiąg 
kościelnych wydać, zabrano je gwałtem. S k u t­
kiem tego, w czasie mszy odprawianej zeszłej nie­
dzieli przez nowego proboszcza, t łum y wdarły  sie 
do kościoła i znieważyły duchownego, tak, że po­
licja m usiała pospiesznie zażądać pomocy wojsko­
wej ze Szremu.

Ośm osób aresztowanych w Książu z powodu 
p.aauzyć, jak ie  tam  zaszły, w ładza odstaw iła  do 
więzienia w Szremie. W Książu dalsze zabu rze­
nia m e miały już  miejsca. Mianowany przez rząd 
proboszcz K ubeszak spokojnie pełni swoje obo­
wiązki.

Hóżne wiadomości. O g ło s z e n ia .

— (Art. nadesl.) — A rtyku ł pana K. w ydruko­
w y  w N rach  64 i 65 „K aliszan ina” przyję ło  li- 

c De grono czytelników z zadowoleniem i wdzię- 
^cością. Idąc za dobrym przykładem , i poczu­

j e  się do złożenia podziękowania autorowi za 
poniesienie tej kwestji, poważam się upraszać, 

3’ś W -ny R edak to r  w szpaltach swego pisma 
c*ył pomieścić załączony tu: 
dodatek do artykułu „Słówko o nauczycielach cie­
l n y c h "  (zob. Nry 64 i 65). 

pJ* imieniu nauczycieli e lementarnych sk ładam  
t a n k o w a n i e  p. K..., że śmiało wypowiedział sinu- 
? \ n iefortunne położenie nieszczęśliwych ofiar, 
s uiejszych lepszego losu. Wiele wprawdzie je- 
. 2e niedostaje do zupełnego wykończenia tego 
y  htowanie wzbudzającego obrazu, ale przecież i 

pobieżnie wykazane rany, są dość wielkie, aby 
ich ały zacbgcić wspaniałomyślnego lekarza  do 

h opatrzenia i zapobieżenia dalszemu szerzeniu 
*-go stanu. Lekceważenie obelgi, a naw et b ru -  

tni Przekleóstwa tych, co nas niesłusznie nie- 
obrzucają, odpierajmy słowami niewinnie umę-C»<\ u u P l c l “ ł l u J o i o w a i u i  n i e w i n n i e  u m ę -

ai aeS ° ; „O jcze odpuść im, bo niewiedzą co czy-

, Legenda przytoczona przez p. K. w końcu je-
pj f tykułu ,  zdaje mi się nieodpowiednią, jako 
^  broniąca klientów tej sprawy i nieznamionują- 
g0 j^n io s łego  ch a ra k te ru  niebiańskiej nauki nasze- 

^oskiego m istrza; poganin tylko mógł powiedzie:V .  1 1  '  ° ------------- ---------~ e j  '  . i . v v » « . w -

t  em Da oderunt prceceptorum f e c e i - u n t a Cliry- 
• 8 Pan  wyrzekł bezwarunkowo: „Idźcie na cały
| . lat i nauczajc ie.” Spełnia jmy więc świętą  wo- 
liw- g0 2 chyześcjańską uległością, spełniajmy gor-
i(. e obowiązki posłannic tw a naszego, choć nas
R ę c z y ć  i prześladować będą, bo nagroda na-
n: W i e l k a  iP S f .  W n i p h i p  n a i u n i  f / n

— Zdaje się, ja k  gdyby Karol VII (Don K ar-
los), mając już z góry za  wszystkie swe czyny 
absolucję papiezką, g rzeszy ł te raz  swobodnie „w  n a ­
dziei miłosierdzia Boskiego.” F a k t  np. n as tęp u ­
jący, o k tórym  różne wspominają źródła , w ątpli­
wości nie ulega. Karliści oblegają Cardonę. Z mia­
sta  tego w ym knął się pewien ojciec rodziny, k tó ­
ry nie mogąc śród swoich zarobić na u trzym anie  
postanowił iść w świat za chlebem. Nieszczęście 
m itć  chciało, że go karliści schwytali. Z apytany  
dokąd idzie, wszystko otwarcie powiedział i p o ­
k az a ł  im zarazem  list rekomendacyjny, jak i  od 
jednego mieszkańca Cardony dosta ł,  list za ad re ­
sowany do znanej w Barcelonie osobistości. B a r ­
barzyńscy żołnierze postara li  się natychm iast o 
długi gwóźdź i za pomocą tego gwoździa p rzyb i­
li nieszczęśliwemu list na plecach. Kiedy ich b ła ­
gał, żeby doń strzelili i kulą skrócili jego cierpie­
nia: ,,[ tak  um rzesz!” odpowiedziała m u zgraja 
zbrodniarzy . Już  nawet przyjazny Don Karloso- 
wi dziennik „Espana  catolica” dostrzega w postę­
powaniu jego „arm ji ,’ nadużycia; przedewszystkiem 
zaś ostro  karc i duchownych, którzy z b ronią  w r ę ­
ku biorą udział w partyzantce,  nie p rzestając przy- 
tem spełniać obowiązków religijnych. Spełniając 
te obowiązki względem mordowanych ofiar, s a n k ­
cjonują poniekąd okrucieństwa i solidaryzują re- 
ligją z wyuzdanem rozpasaniem żołdactwa. Jeżeli 
kto, to przedewszystkiem głowa kościoła powi- 
nieuby przeciw Don Karlosowi wystąpić. (G .H .)

V\łaściciel bawiącego w W arszawie cyrku 
p. Godfroy, wprowadził tamże zupe łną  uowość, a 
mianowicie przenośne afisze. Chłopaki na ten ce 
najęci noszą na żerdziach deski z naklejoną na 
niej zapowiedzią widowiska, i c iąg łą  po ulicach 
W arszawy odbywają przechadzkę. Oprócz tego 
dwóch jeźdźców na „dzielnych s iw k a ch ” , rozwozi 
afisze różnokolorowe, zapowiadające rozm aite  dzi­
wy, a między innemi „wielkie polowanie z goni­
twą za żywym, je leniem,” o k tóre  publiczność, m ia ­
nowicie też gawiedź uliczna, a przeważnie żyd- 
kowie bardzo się dobijają.

D yrekcja Szczegółow a
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

w Kaliszu,
P odaje do wiadomości s towarzyszonych w ła ­

ścicieli ziemskich, zamierzających zaciągnąć po­
życzkę Towarzystwa Kredytowego ziemskiego, iż 
w miejsce W-ych G rabowskiego S tan is ław a w ła­
ściciela dóbr Rychnów A, i Gałczyńskiego Antonie­
go właściciela dóbr Kuchary  Kościelne, wybranych 
na Radców tu tejszej Dyrekcyi Szczegółowej na 
wyborach w dniu, 14/26 maja r. b. odbytych, na 
mocy decyzyi Komite tu Tow arzystwa K redy tow e­
go, z dnia 11/23 lipca r. b. powołani zostal i  na 
Delegatów taksowych:

W. Cezary Gątkiewicz właściciel dóbr Smasz- 
kow na powiat kaliski, i

W. W ładysław  Kowalski właściciel dóbr Wo- 
a Łaszczowa, na powiat koniński.
,  . Za P rezesa  Załuskowski.

(520-5-5) Za P isarza L. Nowosielski.

Ciijż wielka je s t  w niebie. Bądźmy pewni, że cho­
s e n  głos wśród cierpień z pomiędzy nas wy
Df2aQy. nie przyniesie nam niezwłocznej ulgi; to 
tyJ'Oajmniej z czasem uwzględniony będzie przez 
|iią , CQ przewodniczą w dziele niesieuia ulgi cier- 
Hą CeJ ludzkości. W końcu jeszcze nauczycielom 
Hj Pociechę w troskach, przynoszę nie legendę

C : __ ;   ■ . I „  i _________

Przegląd polityczny.

\  p2ucze słowa urojonej imagiuacji , ale żywe sło- 
Sip. ^ o ry s tu sa  Paua: „Weźmijcie ja rzm o moje na
tą' a uczcie się, żem jest cichy i pokornego ser-
h-’ .V, « r  o rrw T o n xr  --------- 1 .........-D a -  |V    1 ------- R Ot,z

• r ojdzcie do moie wszyscy, którzy  zmordowa- 
iî d obciążeni jesteście, a ja  was pokrzepię, i dam 

Czynek duszom waszym.” T.

Korespondencja K aliszanina.

M ^ e s o ł ą  zaiste przychodzi mi podzielić się z wa- 
skawi Czytcluicy wiadomością: oto zapowie- 

jią ? am atorsk ie  przedstaw ienie u nas, pewnie

Koło, d. 2 września 1874 r.

7łą e przyjdzie do skutku. P rzyczyną  do leg -  
Hst ^ p r o s t u  niezgoda pań w doborze mających 
78tofc anmtorek, i tak: śm ietanka kolska, czyli 

kl'acja, nie chciała pokazać się na  deskach

Poseł niemiecki w Madrycie hr. Hatzfeld i po­
se ł aus trjack i hr. Ludolf, jeduocześnie złożyli m a r ­
szałkowi S errano  swoje listy wierzytelne. Rząd 
m arsza łka  został jeszcze uznany przez Anglją, 
Francją ,  Szwecją, słowem przez większość państw 
Europy. Uznanie takie posiada tylko m oralną do­
niosłość, wszakże bardzo wielką, większą, niż czyn­
na in terwencja ,  k tóraby  cały naród hiszpański 
oburzyła.

We wtorek ubiegły karliści przepuścili nowy 
a tak  na Puycerdę i ostrzeliwali j ą  silnie przez 
ca łą  noc nas tępną .  Rzucali pociski rozniecające 
ogień i spalili gum na oraz śpichrze leżące w po­
bliżu tak  zwanej Hiszpańskiej bramy. Jednakże 
wszystko to nie zdołało prze łam ać dzielnej odw a­
gi załogi, oraz mieszkańców: karliści byli za k a ż ­
dym razem  odparci i wielkie znowu ponieśli s traty . 
Ich organ urzędowy zamieścił w tych dniach list 
hr. C ham bord’a do Don Karlosa. P rzyszły  H en ­
ryk V pociesza przyszłego  K aro la  VII i zapewnia 
go, że zasada legitymistyczna odniesie w Hiszpanii 
zwycięztwo.

. W Książu, w Wielkiem Księztwie Poznań 
slnem m ia ły  miejsce w z. niedzielę zaburzenia.  Wła-

W yższa  Szk oła  R olnicza Imienia Haliny 
w Zabikowie pod Poznaniem .

W ykłady  pó łrocza zimowego 1874/75 rozpoczy­
nają się dnia 16 października r. b. Bliższych 
szczegółów udziela i zgłoszenia przyjm uje do l -^ o  
października niżej podpisany.

Dr. Au,
(563-3-2) D yrek tor  Wyższej Szkoły  Rolniczej 

Imienia Haliny.

O G R O U N l l i  artystyczuy ż o ­
naty, opatrzony w chlubne kouduity, j a -  

   k o  to z Wiednia, Czech i Księztwa, po­
szukuje od S-go Michała stosownego obowiązku. 
Bliższa wiadomość u p. Gross, ogrodnika w parku 
kaliskim. (549)

OGŁOSZENIA
do

‘" 'm b
na rok 1875,

który wkrótce opuści prassę, przy jm ują  się do 
końca września, —  po cenach umiarkowanych.

Wydawca 
A l f o n s  H u r f i g ,

(544— 8-2) księgarz  w Kaliszu.

HT® ż ą d a n i e  uwolniliśmy dotychczasowego 
tass je ra  naszego od sprawowanych przez niego 

obowiązków; o czem mamy zaszczyt donieść S za­
nownym klientom naszym.

(545-2-2) Zarząd zakładu gazowego.

Nowy skład hurtowy i detaliczny

l a m p  n a f t o w y c h
i wszelkich do tychże przyborów S .  Ł e l i o c z -  
k y ,  o twarty zos ta ł  w W arszawie na K rakow - 
skiem przedmieściu Nr 60, w gmachu wystawy 
sztuk pięknych. ( 5 4 0 - 6  2)



Z d n ie m  2 5  z. m . o tw o rz y łe m  w  ry n k u  m ia s ta  K a l i s z a  p o d  JN« 3 7 ,  pod  firm ą:

Jan Karol Pieniążek
nsue Tim m II D E L I K A T E S Ó W

o r a z  o s o b n y  S k ł a d  H e r b a ty  f irm y B r a c i  P o p o w y c h  i in n y c h .

H a n d e l  m ój z a w s z e  z a o p a t r y w a n y m  b ę d z ie  w  d e l ik a te sy  w sz e lk ie g o  ro d z a ju ,  o d p o w ie d n io  d o  w ła ś c iw e j  t a k o w y m

p o r y  ro k u .
D la  d o g o d n o śc i  s z a n o w n y c h  p p .  k u p u ją c y c h  s p ro w a d z i ł e m  p i e r w s z ą  w  tu te js z e m  m ieśc ie  m a s z y n ę  do  r ą b a n i a

cu k ru .
S u m ie n n ą  u s łu g ą ,  p r z y s tę p n ą  c e n ą  a  g łó w n ie  rzetelną wagą m a m  n a d z ie ję  z j e d n a ć  so b ie  ł a s k a w e  w z g lę d y  

s ta łe  z a u fa n ie  P u b l iczn o śc i .

Do nabycia w księgarni Napoleona Wartskiego 
w Kaliszu oraz w księgarniach warszawskich i 

zagranicznych, wydane nakładem jego
Dzieło p. t.

„Kościół 1 klasztor 00 . Reforma­
tów w Kaliszu,”

przez Adama Chodyńskiego.
Dzieło to ozdobione jest trzema pięknemi drze­
worytami wykonanemi w słynnym zakładzie Brock- 
hausa w Lipsku, i stanowi pierwszą monografję 
zbioru rzeczy kaliskich. Cena rs. 1. (512-6-6)

OSTRZEŻENIE.

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E
przepisane w tutejszych zakładach naukowych, 

do nabycia
w  księgarni

ALFONSA HURTIGA
( 5 2 3 - 4  4)

Niżej podpisany ośmielam się ostrzedz Szan. 
Publ., aby nie nabywała cykorji najgorszego ga­
tunku, jaką  fabrykanci Ilersch Szapszowicz w Lo­
dzi i Majer Leczuer w Częstochowie zamieszkali, 
dostarczają w paczkach z naśladowanemi etykie­

tami naszej firmy:
„Kajlepsza cykor ja

u Ferd. Bohm et Cmp. w W łocławku,44
przy dodaniu wyrazów i z przemionio-
nemi napisami w dyplomach Moskiewskiej St.-Pe­

tersburskiej wystawy, zamiast 
„noxBaJiŁHofi Jincra c ł  BUCTanicH M ockobckou  

1853 h CT.-IIeTepc6yprcK0H 1873 r.“ 
naśladowano:

„U naop in  npojiaiOTCH bt, ryóepnin  M ockobckoh h 
CT.-IleTepcfiyprcKoń 1873 r .“ 

N aśladow anie to zagraża naszej oddaw na u sta ­
lonej opinji i na stra ty  naraża z tego powodu; 
w celu  p rzecięc ia  tego  nadużycia, odpow iednie  
kroki p rzed sięw zięte  zosta ły .

W Włocławku w miesiącu lipcu 1874 r.
(509 -3 -3 )  F erd . B o h m  e t Cm p.

i i

Z dniem 6-ytn września 1874 r. otw orzonym  z o ­
stał

magazyn ubiorów męzkich
W . Nowacki et Comp.

w Kaliszu przy ulicy Warszawskiej, pod Nr 43/3, 
w którym dostać można wszelkich gotowych ubio­
rów męzkich, podług najnowszych żurnali, najdo­
kładniej wykonanych. Przyjmują się wszelkie zamó­
wienia z materjałów własnych, jakoteż i powie­
rzanych; takowe wykonane będą w jaknajkrótszym 
czasie, podług cen najumiarkowańszycb; z czem się 
poleca względom Szanownej Publiczności.
1 (547-2-2)

Ciepłe kąpiele przy
   ulicy Ś-go Mikołaja w K a - _________
liszu przy moście, są otwarte dla publiczności 
codziennie, wyjąwszy dni sobotnich i świątecznych.

Cena kąpieli kop. 20, biorący 12 biletów płacą 
tylko rsr. 2 kop. 16. (533-3-3)

Ubezpieczenia od ognia
wszelkiego rodzaju, ruchomości i nieruchomości, 
uskutecznia agent drugiego Rossyjskiego Towa­
rzystwa ubezpieczeń od ognia, załóż, w roku 1835. 
(537—6 3) .9, młttwoclt w Kaliszu.

Feliks Ziemiański
dentysta w Warszawie,

przeprowadził się na róg Rakowskiego Przedmie 
ścia i Królewskiej Nr 9 (b. dom p. Bajera). Przyj 
muje cierpiących od godziny 10-ej rano do 1-ej 
z południa, a od 3 ej do 6-ej wieczorem.

(5 4 1 - 3 - 2 )

Do nabycia pod wyjątkowo 
korzystnemi warunkami

dobra Ciszyca i Dorotka
w Sandomierskiem nad Wisłą między PuławaiD’ 
Zawichostem w punkcie handlowym, w gl6"‘ 
pszennej z łąkam i, na Powiślu włók 75 rozlcg*' 
złożone z 4 folwarków z budowlami murowanej 
z inwentarzem żywym i martwym. Szacui>e 
dóbr rs. 96 ,000 , na kupno potrzeba got#, 
wizny tylko rs. 410,000* pożyczka 
rzystwa nie konwertowana i nowa nie wz>r. 
posiadanie zaraz po nabyciu. Opis szczegół®'*' 
tego majątku jest do przejrzenia u Władysł*?. 
Jawornickiego Rejenta Kancellarji Ziemiańsk1 
w Kaliszu, w gmachu Trybunału, w miejscu uf" 
dowania, gdzie również bliższe wyjaśnienia tn®̂  
być udzielone. (527-3-3)

>2ł

sta

A. Węgierski
fs.
t\e
*6
HO;

sprzedaje na siewy jesienne! 
Pszenicę białą, Frankensteinską, 

domierską, Kujawską i Zeelandzką. j,
Pszenicę żółtą: Proboszczowską, “P 

dlingską, Cesarską i Bantyiską.
Żyto: Proboszczowskie, Hiszpańskie dub®1

we, Pirnayskie, Kampińskie, Korreus, Walb®';,— . . . . .  — . . .  — ~  t-
skie, Zeelandzkie, Reńskie, Turyngskie, Syb®1 
skie i żyto z szampańskich gór. j .

Również są na sprżedaż młynlhl, czyli W 
nie do czyszczenia zboża.

Zgłaszać się można do Sczanieckiego w K®»1* j) 
w domu p. Fritsche Nr 391, nad rzeką. (546-

Lekęje kroju krawiecczyzny
ol'

udzielać będę metodą francuzką, ła tw ą do P.(j* 
cia, w domach osób życzących się uczyć, 
po złp. 2 . Cecylja K.ngłf\V

 ..................... .......  i  n  a __

Z ostaw iony zo sta ł w dniu 5 b. m. na 
trzeciej ła w ce  od m iasta  w głów nej a lei 

parasolik damski. Łaskawy znalazca  
zech ce oddać tak ow y do księgarni p. Wartskiego 
za odpow iedniem  w ynagrodzeniem . (550)

i  Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
j Prawnie zajęte w drodze egzekucji sądowej:
1 1) kanapy, krzesła, fotele, stoły, fortepian, lustra, 
lampy, komody, szafy, łóżka, landszafty, firanki, 
rondle, biurko, garderoba męzka i t. p. przed­
mioty; 2) kanapa, krzesła, łóżka, szafy, stoły i 
różne sprzęty domowe, oraz żyto, jęczmień, owies 
i len w ziarnie — w dniu 3 (15) jwrześnia r. b. 

I ad 1-m o godz. 10 zrana, ad 2-m o godz. 12-ej 
j  w południe na głównym targu miasta Kalisza, 
i przez publiczną licytację sprzedane będą.
I A. Litychowski.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A
S ł o ń c a  

Wschód I Zachód

8 września— wtorek
9 „ środa

10 czwartek

ra.
24 r. 
26 „ 
27 „

e• I m- 
6 I 31 w.
6 j 29 „
6 27 „

D n i a  
Długość | Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wsehód Zachód

13
13-
13

m.
7
3
O

tu.
31
35
38

m.
7 r.

24 „ 
40 „

g. m. 
we dnie 
6 31 w.
6 42 „

adres: Chmieluik Nr. 15, dom po Wilczyń^
( 5 4 S ^ >

Trzy klacze i ogier, gniade, A\
do sprzedania w S n l l s ł a w K ^ )

(532-3'"/pod Kaliszem.

Nagrodzony i f l e d a l e m
S i  na wszystkich w y s taw ach  8 fir 

znany powszechnie proszek zwierzęcy . p  jl* 
steinowski Leopolda Werera w Wiedm® .

koni, bydła rogatego i
sprzedaje się w Warszawie w składzie u)8 
łów aptecznych A. I f .  Galie przy ^  cl\$  
natorskiej, na prowincji we wszystkich zna 
szych aptekach.

Zamówienia hurtowe przyjmuje w 
dom handlowy i właściciel fabryki G **s  ., 
Ritter ulica Ś-to Jerska Nr. 24- _  f9r

Ceny proszku zwierzęcego: 1 kilograró j #
*/ UilofTrnmn 60 koD.: l/A kilogram u * g gofX kilogramu 60 kop.; „  „
proszek dla trzody chlewnej pudeł*0 oY 

Każda paczka opatrzoną jest d ok ładn i . jiJ| 
seui użycia i wiarogodnemi ś w i a d e c t w ^  

zrównanej skuteczności tego środka

Redaktor, JL Hiłkowskl. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


